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źjjeina noacywą pracą.
Ni* łaiuiema skarbów świata

F. Sędzlcki. inni baz nas nic ni* tracą.
Na nas płakać nikt nie może. —

Dej to Boże 1 I Snicdoayaa Boie I

Mówi, tak, <a I N.aym Rodem “ ,i*i « h « 'sk " ch“
raka20 lapan, dal. Idaia; f"d" f * 1'  “  do.koS'- „
U dari wiąl jnt moo nad mrooiam "bos «  ‘“ , l " , b,ah“ '
konie, b«da. nnanyl b ie l,,. -  i«to.k n ip h . . . .  .mota.
Tak n,m „seto p r .,1 , . r o k . , -  Z . |. .« l . |,  »o»y zora.,
_  „ Dej to Boże !
Dej to B oie! , ...(Obj. szozapił — po3h*yc;ł).
Mówią, źa chce zły je m):ny I ........ .................................................................. ........
i nai dobrym ulecoi eórą, M M M M M M B S m M M B O M
zdzinie jak mrck cemny, noany ............. ..................
razem z mgłów, oparów chmarą.
Sprawiedliwość je przemoże : ^  Sędziaki.D.i t, Bit,, oj Mice o wolność Pomorza. ■
Mówią: Jak los kogo szczep1! O pow ieść z czasów  Ś w ię to p e łk a  W ielk iego ,
z młoda, póznfej jemu słoty. księcia P om orza .
I czym wieoyj jego trapił, — (OJąg d>i8Ły)
tym mu laplaj potam pluły : -  Unl.l.w nic nla .d p ,,l.d .la l na j.d .» lt»  o .a g ,
Szczessy przyńdie w póznyj porze -  Bjagi, p6źn!ej jednak> 8karłyj się do Sędziwoja, ta
Dej to Boże! Witosława widocznie istotiie nie żywi uczuć ser­

deczniejszych do niego.
Mówią, że noc nostraszniejezo, Sędziwój uśmiechnął elę jedynie. Ale ewoją dro-
grom co nojokrutniej trzaśnie — gą opowiedział o tcm Swiątoborawf, a Sriątobór Wi-
zapowiedzą nojpewniejeia, tosławie.
że pogodny błysną jaśnie. Niebawem gd; znajdując s ę sama w drugiej eięś-
Jasny obłok sie nkote: dworu, w której to częśei przechadzał się też Uni«

, , _  sław, zanuciła taką pioseikę :
Dej jo Boże !

. , „ , , t , Huczą wistry, sćumią fale —
Mówią . Człowiek sąm oieruje H#t « zaohodu nicsąc wieść
szczescem jakbe s^ohą w ro li; 0 miuionej Słowian cbwale,
czynem zły m je zakupuje, Głosząo przodkó? chwalę, cześć,
dobtyoa dwigo jc powoli.]
Dobtym ludzom Bóg pomete i Płacze wdowa i sierota.
Dej to Boże ! Ntepomszczooy cbirów mord i

Wojów toczą rnursz i błota,
Dej to, be te ludzci godci Wnuki dzierżą obcy... korg.
sę spałniłr w tym tu roku.
Zebe radość gosc nasz rzodci Giną ślady naszej mowy -
nie obeszła nas znów boku. Gwiżdże wiatr wśród gruz i zgliszcz,
Niech ja w izbie i w oborze: Dźwiga skraszna lud okowy
Dej to Boże ! Wietrze, zawćdź, płacz 1 świszcz.



Jak ta marzyć o miłości,
Jakie sielsko, sltdko śn ć 
I rćż( w/ w'an radości 
Ws t. młodej skróci wić.

Tęskno w Berco, enanlno w duszy,
Otyi nas wchłania wieczny cięć?
C>i'ź łij mocy nikt n’e skruszy,
Jasny jeż nie wz?jdz:e dzłeń ?

Najniespt^z twiniej jednak edpowfidibł jej Uni- 
Btaw, również pittenią:

0  nasiąpią ptrosty chwile
1 na zbrcdnię prawy sąd,
Czd dcczeka pro;h w mogile,
Pozna swój odstępca błąd.

O, dzieweczko, twoje pleśń'*
Serca przenikają wręcz;
Widzę diety i bzzknśnle
We mgła, w świetie;.. w blaskach tęcz.

I sam ręki swej przyłożą,
Ostry miecz pochwycę w dłoń,
Gdy wzajemne śó z ócz wywróźę,
Wnst mnie w ićj poniesie koń.

Wit:sława pedoiegła, aby ukochanemu paść na 
szyją z wdiięrmeki za to i e, t r t  rr  zumiał jaj ln 
tenc;e

Ale w tej eh dli starą! w komnacie Ksrl.
_ Krzyżacy wrss k przymierzocymi braćmi księ.ia

1 innymi książętami polskimi standi na ptmerskiej 
zisml i już zajęli Bart wite i czętć Zdław — rzekł 
suriwjra głosem, w którym trzmiel ukryty tryumf 1 
złośliwa radość.

Było to w zimie 1243 r.
[Napadniętym był książę pomorski Swłętopełak, 

napastnikami krzyżacy, brat Świętopełka, Sambor! kilku 
Innych ks ątąt polskich.
U  Uaisław fcył jeszcze z a . młody, aby iść w bój i 
bronić kraju. Uczynił to jednak ojcieo jego i starszy 
brtt Andrzej. Napad był atoli zbyt niespodziewany, 
i gwałtowny, aby dzielny Swiętopeiek zdołał wozas 
pokonać wszystkich napastników.

Zdarzyło się więc, źe w mriźnjch dniach stycznia 
zbrojni rycerze krzyże, wiedzeni przez zdradzieckiego 
brata jego, księcia Sambora najechali Żuławy gdan 
skie, do Oliwy wtargnęli i młejsoowość tę wraz z kla­
sztorem oraz liczne inne grody i osady puścili z 
dymem.

Sędziwój zgromadziwszy wówczas Lnbielewian w 
około siebie rzeki?

— I ot jakie to posłannictwo rycerzy obrześeljańs 
kich i krzyżowych? Przed dziawięolu laty wpadli w 
kraj nasz pogańscy Prusacy i klasztor spalili, a dziś 
czynią to Bamo wyznawcy Chrystusa odznaczani jego 
znakiem. I jakaż wtedy między nimi różoioa ? Niema 
jej ! Bo jedni i drudzy są naszymi wrogami. Ale tam 
ci są mniej winni, bo nieświadomi czynu, a ci ta rze 
komo słudzy krzyża — najpodlejszymi zbrodniarzami, 
bo otlndnikami zauważającymi krzyż i godła wiary 
świętej do niecnych czynów.

(Oiąg dalszy nastąpi.)

Z podań ludu pomorskiego.
K aiznb a naw raca asb. Jedw kolędą.

Przjazrdł raz Kaszuba po dr rewo do lasu (a było 
to w dzień wigilijny) i sam nie wiedział, co się z ajni 
w jednej chwili stało. Zatracił pamięć zupełnie. Po 
pół gc dżiny przyszedł do przytomności, dziwiąc s.ę 
ogromnie zjawisku, jakie ujrzał cbok siebie. Dookoła 
niego nie b$ło lasu, tylko przeogromna równina, zada­
na puszystym śniegiem. On zaś jechał na sankach z 
cztery ml ludźmi — patrzącymi z podełoa na niego. 
.Dekad mnie wieziecie* ? — zapyteł jednego. .Do­
wiesz B?ę późnią,* — odburknął teiżs. Sani* ciągnię­
te przez dobre konie, potrykaly z nadzwyczajną szyb­
ko śolą — Naszemu Kaszubie myśli poozęły się tak 
plątać, ie wkrótce zasnął. — Tymczasem pomiędzy 
zbójcami toczyła się następująca rtzmowa: „No 1 — 
ale dzisiaj obłowiłśmy się porządnie. Mamy 450 zł., 
gęsi, kary i cslowieka silnego. Przyda nam się do 
pracy, którą dotychczas wykonywsliśmy sami,
O skawy jestem. ozy pochwali nas, dowódca ? — 
rzecze jedem. .Kto wie ?“ — odpowiedział drugi - •  
popędzając konie, które ustawały w biegu. Wjechali 
w las i po godzinnej jeźdzłe stanęli przed domem 
a raczej szałasem, obok którego była szopa dla koni- 
Z wnętrza szałasu wyszedł mężczyzna z twarzą obrzęk, 
łą, barach szsrokiob, podobnych do niedźwiedzich. 
Po obejrzeniu łupo, ściągnął bezceremonialne Kaszubę, 
który oszołomiony nagłem szarpsięoiero, nie wiedząc 
gdzie się znajduje, zaczął krzyczeć i wołać o pomoc, 
Dowódca tfdągnąl go przemocą do szałasu, nakazując 
m!l3zen’e. Wkrótie rarolło się od zbójców w szałasie. 
Jedni gawędzili, drodzy ełethali rozporządzeń do 
wódcy — Ksssuba pszostawion? sam sobie, zamyślił 
się na 1 swem połoiet.i*m. W domu te ra z .. to n a  z 
dziećmi oczekuje na riego z wieczerzą wigii ną — 
on? . Taka go żałość ogarnęła, że nie zważając na 
zbójców, począł się g?r)lwie modlić. Po mcdlitwia, 
zaśpiewał kolęd*: .Wśród nocnej ciszy...* i stała się 
rzecz dziwna. O zbójer, któizy mniali serca kamień 
ne, którzy * zimną krwią mordowali niewinne cfla^y, 
na dźwięk kolędy, padli na kolana zanosząc sie tła  
czem. Dzieciątko Boże widząo to, zaklaskało z wisi 
kisj uoieoby w rąoryny, a aniołowie zaśpiewali hymn 
redcści. —

Kaszubę odwieźli zbójcy do domu, ofiarują* mn 
wiele drcgocenyoh przedmiotów. — Oo się stało z ni 
n.i Bamymi, podanie milczy. Z zaprzestania rozboi i 
kradzieży, sądzić wypada, że dawniejsi zbójcy stali 
porządnymi ludźmi. —

Łęg, podał T. Haleniak.

P le in l-M o k l ludu PomorsWeso.
Nieszczęśliwa ta chwila, 
oo mnie na świat dała. —
Nieszczęśliwa ta chwila, 
com chłopca kochała.

Fałszywie rączki ściskał 
fiłszywie całował.
Wiedział, że tle broił, 
do innej wędrował.



Przysłęgsł na Boga, 
na księżyc, na gwiazdy.
Na taką przys'ęgę 
uwierzyłby każdy.

Zęby cię ohłopaka 
jasne klina trzasły 
i przy twoim ślubie 
wszystkie świeoe gasły.

Wszystkie świeoe zgasły, 
jedna się paliła, 
abym oi chłopaka 
na pamięci była.

Chodziłam w ogrodzie 
w ogrodzie chodziłam, 
a gdy przyszedł chłopiec 
do dcm pospieszyłam.

Wjedno ja lubiłam| 
iść wieczorną porą 
bo przychodził chłopiec 
ze swoją gitarą.

Niema go, aoh Bolo 1 
Teraz niema nie,
Wyjechał za morze. —
Jo t nie wróoi się.

Kochanie, koobani* 
gorsze niż więzienie.
Z więzienia wyjść mote 
z kochania — bri ń Boie 1

Podał J. M Gliszczyński, Glisno pow. chojnicki.

Zagadki ludowe.
Leoiało stado gęsi. Ohiop, który w polu orał, 

uniósłszy głowę zawołał: „Ile tych gęsi moźs bjó ? 
Chyba ze sto. Na to gąsior, który leoiał na przedzie 
stada, odpowiedział: jGdyby nas było jeBzore raz tyle 
ile nas jest, i pół tyle, i ćwierć tyle, i ty glapi cbło 
pie, te dopiero było by sto. Ile tyob gęsi było?

Odpowiedt zamieszozamy w przyszłym numerze.

(Podał Gliszczyński Glisno.)

Bolesław Knitter.

Parafja Wielewska.
(Ciąg dalszy.)

2
Dąbrowa.

(Dobra rycerskie).
Po Czernie, dobra dąbrowskie naletały do dóbr 

itsrośoińsiicb Macieja Zalińskiego. Był on starostą 
tucholskim od 1509—1602 roka.

Od roku 1769 dobra rycerBkit Dąbrowa były w 
posiadania 'rodziny Łukowiczów. Była to naówczas

zamołna, wpływowa rodzina szlachecka, której ozlon- 
kozis nieraz zajmowali wyBokie sl»now’ska w uańst- 
wie. — Nabył Dąbrowę w owym roka Krysztrf Łuko- 
wica, niewiadomo jednak od kego. W naitepnytn jat 
roka, 1770 odziedziecsyl majątek ten Józef Łakowioz, 
prawdopodobnie syn Kryaztcf*. Niebswem dokupił 
Józef maiątek Ż»bno, a w roku 1776 dobra w Osowie i 
Brusach. Dr. Baer (Der Adel u. der arlige Grand* 
besifcz ) podaje, te  Józef Ł. nsbył dobra w Osowie 
od Okierskiego, a dobra w Brustcb cd braci Andrzeja 
i Ac gusta Żabińskich. Oprósz tego posiadał f olwaik 
Karsin, oddzielony od wsi Karsin. Wynika z tego 
wszystkiego, te dobra jego były rorlagie Piastował 
on szczytny urząd pokkiego stolnika koronnego. — 
Byli tet Łukowioze w Czersku, wkściJele folwarku 
Czerska i Legbonta. Dwór ich stał na miejscu dzisiaj 
uego browaru.

— Niewiadomo, jak dl. go Józef Ł był dziedzicem 
na Dąbrów e i kto po nim cdsiadzlozjł rozległe jego 
dobra. O lednym Łukowiczu z tej samej rrdz’ny, 
mianowlrie Franciszku, podaje wizytacja kościelna z 
roku 1766, te  obdarzył kościół wielewski fundacją pie­
niężną w Bumie 750 florenów i własnym kosztem po­
stawił w tymte kościele ołtarz piękny, pozłacany, 
poświęcony św. Antoniemu. Ow. Franciszek Łukowica 
był gubernatorem zamkn w Kcsłoudaeh.

Jak dłago dobra rycerskie Dąbrowa były w po- 
siadzniu Łikowiozów, niewiadomo! Prawdopodobnie 
do pierwszych dziesiątek lat zaszłego stule da. Starsi 
ladzie w Dąbrowie równie* nie mogą nic podać, coby 
mogło na to pytanie dsó odpowiedź. Z późniejszyoh 
lat wspominają tylko nazwisko pewnego dziedzica, jut 
Niemca m5aoowioie Jangfera.

Od roku 1847 właścicielem Dąbrowy był Jan Gott 
lieb Hammer (modzony 15, 4. 1804 r )

W r. 1820 Umyła Dąbrowa, podług starej etaty- 
etyki urzędowej, 60 mieizkańców, a 19 demów. W 
Rodzinaob, należących do nujątko, 22 mieszki ńców 
a 4 domy.

W r. 1827 obszar dóbr rymrskieh wyn?s'l 7477 
morgów, w roku 1859, za czasów H iim ^ra  5911. 
Ubytsk obszaru powstał przez nadani* ziemi chłopom. 
Na* mocy edjktu (Regalieruagsedikt) z, dnia 28 Ipoa 
1855 r. nadano trzem gburom ziemię w obszarze 154 
mórg. W Rudzicach zaś (.trzy mało sześciu dz!e:źaw 
ców swe dziertawy ta  własność w obszjrza 1378 
mórl (na mocy ukazu — Rsgulieru gsgesetz — z dnia 
2 marca 1850 r )

Z czterech synów Jana G H»tnmera odzi.dziczył 
majątek Luiwik. W r. 1870, za Ludwikę, obassrraa 
jątkn wynosił podług statystyki powiat iwaj 6058,59 
morgów. Mieszkańców było 188 i z ty h 168 katoli 
ków, 25 prctistantów. — Nawiasem zazaaczam, te ro­
dzina Hamerów byta niemiecka i prot3ttancks.

Z kcńcem wojny wszechświatowej Ludwik Hammer 
wyprowadził się z rodziną do Niemiec, a majątek sprze- 
dtł Bankowi Powiatowemu w Obojnioach Nieco póź­
niej nabył majątek t»n od banku dr. Blsre?, a w r. 
1921 sprzedał go obacn3nu właścicielowi p. E Lan 
giemu, Z uznaniem trzeba podnieść obecny przykładny 
stan majątku, tak pod względem gospodarczym jak ! 
agarny m.

* * *

Niedaltko od Dąbrowy, ledwo znana isad», Bro 
dy. ma tę ławę, ża w dawnych czasach, okcło roku 
1290, darował tu Mściwoj II., ksiątę pomorską swemu 
dwozaoinowi Mikołajowi, woje wodzie Kaliskiemu, obsza 
ry ziemskie Lscz niedugo potem, bo w r jsa 1812. 
syn powyższego wojewody, także Mikołaj, sprzedał da­
rowiznę zakonowi krzyżackiemu, dnia 4 września.



2 o e s  23 ,^  s co4̂ w t

Historyozą przeszłość mi takie tsmUjszy rał d 
wodny. W roku 1397, dnia 2 Hstopsea. nadał kontur 
tucholski -Jan v n S.reiffan ów młyn za 4 morgami 
ziemi I 7 mórg łąki Jakubowi Lrmkiema. — W pćź 
niejszych wiekach wspomniany młyn cr»z obszar zieros 
ki te] osady był dłuższy czas własaośe’ą szlachciców, 
którzy z wsiyetkiego oddawali na rzecz kościoła 5 
koroy tyta i tyleż owsa Daniny zaś państwowej 
płacili 1 złoty od 2 kół małych 

A W roku 1870 wlaśoioiełam młyna był v Bl.cb. 
Obszeruikiem zaś,ca Brodach Schncemann. (Statystyka 
pow. chojnickiego z r. 1870)

(Ciąg dalszy nastąpi')

F. 8ędzicki.

Pomorski lesie.
Wita] pomorski leBiej 
kołysko podniebnych śnień.
Tyś w zimnie udzielał ciszy, 
a w skwary płeścił twój cień.

Tu bólu przeklęte widmo — 
w twej dumie ogarnął wstyd !
— Jam ciebie zwiedzał o zmroku 
i gdy różowił się świt

Tyś znał me męki, ja twoje, — 
pogodę, borze, łzę, śmiech — 
odczułem ból, gdy pień ścięto, 
i chrust trzebiono i mech...

O, lesie, my wierne drueby I 
Mnie ciężko baz deb'e żyć; 
a wszak mi przyszło sfę rosstaó 
i zdoła o i ciebie żyć.

O... jakie zaszły tu zmiany]
Jak przerzedzono twe pnie I —
Tak dziwnie spoglądasz na m n 't : 
Ozy oie pozmjsaz jut mnie?

Oj, prawda, te gęsta kalle 
podniosły snkisnki... wwyl 
z gałązek, zielonych jggjjc 
ł patrzą w niebo j* f *3myż.

A tam, o dsiwy, już zniknął 
podlazły sosnowy krzak, 
nad którym los się hapaetwił 
] kazkł pełzać jak rak.

Zasiała cię ręka boika, 
jak człeka wepchnęła w świat, 
nie dając pieczy ni schronu, 
i zwierza cię dręczył ł skrzat.

upalne shńoe cię piekło, 
a zwierz ogryzał w Zły mróz.

Jam twej litował się dalie 
lrs sroższy był ci niż mi...
A oto tyś tak wystrzelił
aż w alońon gdzieś szoyyt twój lśni.

Otucha serce ma krzepi, 
złamany duch wstaje znów:
Toó i mi nie zwątpić, ale 
ku szczytom przeć dążeń — snów !

Serwacy Zieliński, Nauczyciel przy Państw.
Seminarjnru Nauoz. w Tucholi (Pomorze).

Bory Tucholskie pod względom rozwojowo 
ekoloilcznym-

R oślinność arktyczna.
(Ciąg dalszy).

Poniższa tabelka obserwaoyj meteorologicznych z 
roku 1885 ilustruje te różnice temperatur.

W Bydgoszczy w styczniu 2,1, w lutym 1,3. w 
marca 1,1, w kwietniu 6,8, w raam 12 0, w czerwcu 
16,7, w lipou 18,3, w stereniu 17,1, w wrześa u 18,2, 
w październiku 7,9, w listopadzie 2,3, w grudniu 1,3, 
przeoiętnle 7,5.

Chojnice w Btycznh 2.8, w lutym 2 5, w marcu 
01, w kwietniu 5,8, w maju 111, w czerwcu 15 8 
w lipca 17,5, w sierpniu 16,3, w wrześaiu 12 6, w 
}f.źiz?ern!ku 7,2, w listopadzie, 1,4, w grudniu 2,0, 
przeciętnie 6,7.

W Gdańsku w styczniu 2,8, w lutym 1,0, w marcu 
1,2, w kwietniu 6 2, w maju 11,0, w czerwcu 15,8, w 
lipou 17 8 w sierpniu 17 8, w wrzsśnia 13,5, w piź 
dziernlkn 8,6, w listopadzie 2,9, w grudniu 0.6, prze 
ciętne 7,6.

Wlsłoujśoie w styczniu 1 9, w lutym 1,6, w mar 
ou 0.8, w kwietniu 5,7, w maju 10,4, w czerwcu 15,7, 
w lipou 17,6, w sierpnia 16.6, w wrześniu 13 7, w 
październiku 8,0, w listopadzie 2,4, w gradniu, 0,7, 
przeciętnie 7,2.

Hsl w styczniu 0,7, w lutym 6,8, w marcu 0 8 
w kwietniu 5 0, w maju 9,6, w czerwcu 14,6, w lipou 
17,4 w sierpniu 17,2, w wrześniu 14,3, w październi 
ku 9,4, w listopadzie 3,9, w grudniu 0.6, przedęt 
nie 7,6.

W tych liczb powyżej zestawionyob wynika, la 
na tak małej przestrzeni, jak Pomorze, istnieją znaoz 
ne różnice w temperaturze. Okoliozuotó ta u wa runko 
waua jest tern, ii wpływ łagodniejszego klimatu mor­
skiego sięga tylko niedaleko poza wąski pas pobrzeźa 
i poza ujście Wisły a dalej na południe znika,

(Oiąg dalszy nastąpi).

Redaktor odpowiedzialny : Pa we i  Kaaanbowaki .  
Drnkitm i nakładam drukarni „Dziennika Poroorakiego’ 

w Chojniaasb.
i długie wiłeś się la ta ; 
człek kopci cię, łamał wóz,


